
Kto zabił? Rekonstrukcja zdarzeń

Ze śledztwa prokuratura IPN Andrzeja Witkowskiego i bazującej na jego informacjach
książki dziennikarza Wojciecha Sumlińskiego wynika, że ksiądz Jerzy był przez wiele dni
torturowany, a w operacji uprowadzenia kapelana „S” brali udział oficerowie Wojskowych
Służb Wewnętrznych, a być może KGB.

Oficjalnie przyjmuje się, że ks. Jerzego zamordowano 19 października. Prokurator Witkowski skłaniał
się do uznania, że kapłan zginął kilka dni później, a jego męczeństwo było wielokrotnie większe. W
1991 roku ustalił, że za grupą Piotrowskiego, Pękali i Chmielewskiego w dwóch samochodach
wyruszyło sześciu oficerów WSW, poprzednika WSI.

Jechali od Warszawy do Bydgoszczy i od Bydgoszczy do miejsca uprowadzenia. Prokurator Witkowski
poznał nazwiska owych sześciu oficerów, w tym jednej kobiety. – Poddał ich wielogodzinnemu
przesłuchaniu. Trzy z tych osób zadeklarowały, że jeśli dostaną ochronę od państwa – oni i ich
rodziny – powiedzą wszystko. Witkowski pojechał do ówczesnego zastępcy prokuratora generalnego
Stanisława Iwanickiego i ministra sprawiedliwości Wiesława Chrzanowskiego. Kilka dni później
dowiedział się, że już tej sprawy nie prowadzi – relacjonował Wojciech Sumliński, podczas promocji
swojej książki „Lobotomia 3.0”, odsłaniającej prawdę o okolicznościach śmierci ks. Jerzego.
Spotkanie odbyło się w domu Pielgrzyma „Amicus” na warszawskim Żoliborzu.

W 2001 roku, po powstaniu IPN, Witkowski wrócił do śledztwa. Przez trzy lata od nowa gromadził
materiały, bo wszystko, co zebrał w latach 90. dziwnym trafem zniknęło. – W październiku 2004 roku
przedstawił Witoldowi Kuleszy, dyrektorowi Głównej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi
Polskiemu, ławę oskarżonych, na której mieli zasiąść m. in. generał Czesław Kiszczak jako
pomysłodawca zbrodni, kierowca księdza Waldemar Chrostowski jako współpracownik SB i wiele
innych osób. Po tym Witkowski znowu śledztwo stracił – przypominał Sumliński.
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